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NA ŚLĄSKU ZA OLZĄ

Nowe formy organizacyjne polskiej pracy kulturalno-oświatowej

Na Śląsku za, O lzą ustalony został 
ramowy, program  działań,ia k u ltu ­
ralno-ośw iatow ego wśród ludności 
polskiej, o p arty  o nowe form y o rga­
nizacyjne. P rogram  iten został jak  
najściślej związany z życiem i jest 
w ynikiem  doświadczeń, poczynionych 
w dotychczasow ej działalności pol­
skich organizacji ku ltu ra lno-ośw iato­
wych. Na sku tek  bardzo nie jednoli­
tych w arunków  terenow ych program  
ten nie będzie stosowany szablonowo, 
lecz będzie ulegał koniecznym  m o­
dulacjom  i -uzupełnieniom, W  ten spo­
sób organizacje polskie: Polski Zwią­
zek K ulturalno-O św iatow y (PZKO), 
Czechosłowacki Związek Młodzieży — 
Sekcja Młodzieży Polskiej (Cz. Z. M.
— S. M P.) o raz Polska R ada Sokoła 
ściślej zwiążą, się w  współpracy, e l i­
m inując te wszystkie momenty, k tóre 
siwa rżały  dwutorowość działania. Do 
tego celu służyć będzie cen tra ln y  
ośrodek dyspozycyjny i kierow niczy 
d la spraw  ku ltu ra lnych  i ośw iato­
wych. Nie będzie to jesizcze jedna do­
datkow a form acja organizacyjna, lecz 
tylko logiczne powiązanie działań po­
szczególnych organizacji polskich, 
działających n a  te ren ie  Śląska za 
Olzą, d la  nadania całokształtow i za­
gadnień polskiego życia ku ltu ra lno- 
oświatowego w Czechosłowacji w spól­
nego rozbiegu. F unkcję  tę  p rzejął 
C entralny  Kom itet Oświatowy (C. K. 
O.), w yłoniony spośród1 w szystkich 
trzech czołowych organizacji polskich 
na Śląsku za Olzą. C. K. Ó. je s t pod 
względem form alnym  w ew nętrznym  
organem  P. Z. K O., praktycznie — 
Wspólnym organem  zarówno P. Z, K.

O., ja k  i Cz. Z. M. — S. M. P. i P. 
R. S. C en tra lny  Kom itet Oświatowy 
tw orzą kierow nicy działów  pracy k u l­
tu ra ln e j, będący etatow ym i pracow ni­
kam i P. Z. K  O. K ierow nicy ci w y­
ko n u ją  sw oje funkcje  p rzy  pomocy 
kom isji, w których  skład wchodzą 
aktyw iści i  specjaliści z d an e j dzie­
dziny p racy  k u ltu ra ln e j i ośw iato­
w ej. Takich kom isji je s t pi^S: św ie­
tlicowa, śpiewaczo-muzyczną, te a tra l­
na, czytelnictw a i propagandowo- 
szkoleniowa.

O dpow iednikiem  C entralnego Ko­
m itetu Ośw'iatowego w  te ren ie’ je s t 
M iejscowy Kom itet Oświatowy. Jest 
on organem, wykonawczym  do spraw  
ku lturalnych  z ram ienia m iejscow ych 
polskich organizacji. P raca  M. K. O. 
je s t zharm onizow ana z Miejscowym 
Kom itetem  N arodow ym  (Mistni N a­
ródni Vybor, odpow iednik naszej 
M iejskiej czy G m innej R ady N arodo­
wej), kom itetem  party jnym  o raz  in ­
nym i organizacjam i, głównie o cha­
rak te rze  masowym. F unkcję  k o n tro l­
ną i opieki nad M. K O. sp raw u ją  
w  teren ie  zarządy trzech polskich o r ­
ganizacji: P. Z. K. O , Cz. Z. M. — 
S. M, P. i P. R. S., odgórnie zaś C. 
K. O.
\ D alszym  etapem  pracy  organizacyj­

nej będzie utw orzenie Okręgow ych 
Komisji Oświatowych (OKO); będą one 
posiadały ch a rak te r o rganu  lu stracy j­
nego i pomocniczego. W szystkie te  
działania organizacy jne muszą być 
zw iązane z życiem. Nie mogą one sta ­
nowić tylko sztyw nego szablonu. Cho­
dziło o uzyskanie spoistości, a  ta  nie 
nie jest w yłącznie wynikiem  sztyw ­
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nego przy jęcia form  organizacyjnych, 
zaleconych odgórnie. Chodzi o oży­
w ienie tego życia przez stworzenie 
wysokiego napięcia organizacyjnego. 
Szablon organizacy jny  Miejscowych 
Komitetów Oświatowych nie będzie 
sztywno, bezdusznie i b iurokratycznie 
przym ierzany do terenu , lecz będzie 
dostosow yw any do specyficznych po­
trzeb  terenow ych, w ynikających z

różnolitych w arunków . Nowe formy 
p racy  m ają  na celu wyeliminowanie 
szkodliw ej i wciąż jeszcze p o ku tu ją­
cej p rak tyki, po legającej na tym, że 
wszyscy za jm u ją  6ię wszystkim. Usu­
nięcie tego nałogu m a się dokonać 
przez zracjonalizow anie pracy, nada­
nie je j  jednolitego biegu, związanie 
iz całokształtem  spraw  ku ltu ra lnych  
i ośw iatow ych.

IV  Walny Zjazd, Czechosłowackiego Zw iązku Młodzieży — 
Sekcji Młodzieży Polskiej w Czeskim Cieszynie is Karwinie

W Czeskim  Cieszynie i K arw inie 
odbyw ały się jednocześnie dw a po­
w iatowe zjazdy  delegatów  Czechosło­
w ackiego Związku Młodzieży — Sekcji 
Młodzieży Polskiej, W Czeskim Cie­
szynie delegatów  54 kół miejscowych 
pow iatu czesko-cieszyńskiego pow itała 
prezes Cz. Z. M. — S. M. P. Morżo- 
łów na H e le n ą  po czym re fe ra t ideo­
logiczny wygłosił przewodniczący K ra­
jowego Zarządu Czechosłowackiego 
Związku Młodzieży Kołder, wskazując 
na najw ażniejsze zadania młodzieży 
związkowej, k tó rym i są  w alka o 
utrzym anie pokoju oraz rozbudow a 
gospodarcza K ra ju  Ostrawskiego,

Jak  w ynikało ze sprawozdań, zło­
żonych na zjeździe młodzieży polskiej 
w Czeskim Cieszynie, poszczycić się 
ona może bardzo pięknymi w ynikam i 
w w spółzawodnictw ie socjalistyfcznym. 
W śród przodowników K ra ju  O strow ­
skiego figu ru je  54 nazw isk członków 
Cz. Z. M. — S. M. P, Ochotniczo p rze­
pracow ała ta  młodzież w tzw. „bryga­
dach ochotniczej p racy ” w przemyśle 
6302 godzin, w rolnictw ie — 11.938 
godzin, p rzy  napraw ie dróg i mostów
— 3610 godzin, w innego rodzaju p ra ­
cach 26284 godzin. Czyni to w sumie 
43.134 roboczogodzin.

P rzejaw em  życia ku ltu ralno-ośw ia­
towego młodzieży polskiej w Czecho­
słow acji je s t ożywiony ruch  św ietli­
cowy. W dwu pow iatach: czesko-cie-

szyńskim i karw ińskim  czynnych je st 
84 świetlic, w których p racu je  66 ze­
społów teatra lnych , 60 zespołów śpie­
waczych, 37 zespołów tanecznych, 
23 zespoły recy tato rsk ie o raz 9 ze­
społów czytelniczych. Ogółem w ciągu 
roku 1950 urządzono blisko 500 wier 
czorów świetlicowych.

W obszernej dyskusji, ja k a  się w y- 
w iązała po referatach, poruszono spra­
wę b rak u  dostatecznej ilości lokali na 
świetlice o raz b rak  odpowiednich p re ­
legentów. Po dokonaniu  w yboru no ­
wego zarządu, do którego weszli: 
H racki Karol, przodow nik p racy  z 
w arsztatów  ^.Stalingrad” , jak o  prezes, 
Filip czako wna H elena jako  w icepre­
zes, Jachnicki Józef jako  II w icepre­
zes oraz Koziołek Jan jako  sekre tarz , 
zebrani uchw alili rezolucje pokojow i, 
k tó re  postanowiono wysłać do Czech<>- 
słowackiego K om itetu Obrońców P o­
koju  o raz do Centralnego Zarządu 
Czechosłowackiego Związku Młodzieży 
w' Pradze.

Na W alnym  Zjeździe Czechosłowac­
kiego Związku Młodzieży Sekcji Mło­
dzieży Polskiej w K arw inie po zaga­
jen iu  obrad  przez prezesa Cz. Z. M.- 
S . M. P. na powiat karw iński Ernesta 
Sembola oraz złożeniu sprawozdań, 
obszerne przem ówienie wygłosił se­
k re ta rz  Zarządu Głównego Polskiego 
Związku K ulturalno-O św iatow ego w 
Czechosłowacji Rzyman. Naszkicował
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on nowe form y organizacyjne p racy  
kulturalno-ośw iatow ej w Czechosło­
wacji, w skazując na konieczność ści­
słej współpracy wszystkich polskich 
organizacji. „Wspólność polskiej k u l­
tu ry  i wspólność celów, jak im  służą 
nasze organizacje, w skazują nam  w ła­
ściwą linię postępowania. D zisiejszy 
ustró j g w aran tu je  nam  pełne praw a 
rozwojowe, dlatego też — mówił se­
k re ta rz  Rzym an — w inniśm y wszę­
dzie posługiwać się językiem  m acie­
rzystym. Czujem y się bowiem współ­
gospodarzami na tyin terenie, gdzie 
tw orzym y nowe w ielkie w artości m a­
teria lne  i k u ltu ra lne . W yprostujm y 
nasz kręgosłup narodow y i' nie w stydź­
m y się naszego języka ojczystego, 
a  wszyscy nas bęidą szanowali” — za­
kończył swe przem ów ienie p rzedsta­
wiciel P. Z. IC. O.

Po omówieniu sy tuacji m iędzyna­
rodowej przez delegata Krajow ego 
Komitetu Czochosłowackiego Związku 
Młodzieży w O straw ie Tesarczyka, 
w k tórym  w skazał on na sześć p u n k ­
tów prezydenta Gottw alda, w ytyczo­
nych na ostatnim  posiedzeniu p lenar­
nym Komitetu C entralnego, głos za­
b rał prezes Powiatowego Zarządu 
Cz. Z. M. - S M, P. E Sembol. Podsu­
m ow ując dotychczasowe osiągnięcia

w skazał n a  b rak i izarówno samego 
zarządu ja k  i poszczególnych kół, 
k tó re  w ykazu ją jesizcze w iele niedo­
ciągnięć. Ale młodzież ta  ma też swoje 
w ielkie zasługi w pracy nad uprze­
mysłowieniem K ra ju  O stra wskiego. 
„W roku ubiegłym  na dorocznym  
W alnym  Zjeździe naszej młodzieży — 
mówił prezes Sembol — zobowiązali­
śmy się odpracow ać ochotniczo w fa­
brykach i kopalniach 51000 godzin. 
Dziś mogę zam eldować — opierając 
się na oficjalnych danych — że prze­
pracowaliśm y ochotniczo 120 780 go- 
dizin” .

O w spólnej drodze młodzieży pol­
skiej i czeskiej w  powiecie karw iń- 
skim mówił członek Cz. Z. M. Milan 
Kowalczyk, po czym przystąpiono do 
dokonania w yboru nowego zarządu. 
Prezesem  został w ybrany  ponownie 
E rnest Sembol.

Na zakończenie zjazdu zebrani 
uchw alili wysłać depesze z zapew nie­
niami kontynuow ania w alki o pokój 
i socjalizm  do prezydenta R epubliki 
Czechosłowackiej K. G ottw alda, K C 
Obrońców Pokoju, Kc Cz. Z. M. oraz 
A m basadora R. P w P radze z prośbą
o przekazanie bra tn ich  pozdrowień 
Z. M. P. w Polsce.

Ożywienie pieśni polskiej

N ajbardzie j ak tyw ną form ą pracy 
kulturalno-ośw iatow ej na Śląsku za 
Olzą je st niewątpliwie — śpiew. Pieśń 
tow arzyszyła człowiekowi tutejszem u 
od najdaw niejszych czasów. Zespoliła 
się z nim w pracy  i  trudzie dnia co ­
dziennego, w plotła się w obyczaj 
i obrzędowość, stała się rytm em  życia 
we w szystkich jego odm ianach. Po­
w stanie zorganizowanego ruchu śpie­
waczego, choć ruch ten był począt­
kowo nieśmiały, przypada na rok 
1848, k tó ry  poruszył w m asach ślą­
skich siły w nich drzem iące. W raz

z tymi siłami w ydobyw ała się z u k ry ­
cia pieśń polska. Od tego czesu nie- 
rozdzielnie już tow arzyszyła wszyst­
kim  poczynaniom socjalnym  i narodo­
wym  ludu pracującego Śląska Cie­
szyńskiego z obu stron Olzy. W sto 
la t potem, w roku 1949, powołano do 
życia — po przerw ie spowodowanej 
w ydarzeniam i d rug iej w ojny św ia­
tow ej — „Zgrzeszenie Śpiewacze” , je ­
dnoczące blisko 100 chórów polskich 
na Ślą=ku za Olzą. Zrzeszenie to stało  
się wzorem dla innych działań w dzie­
dzinie pracy ku ltu ralno-ośw iatow ej.
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W yrabiając, poprzez pracę w zespo­
łach. chóralnych, nie tylko wysoki po­
ziom śpiewaczy, a le  w równym stop­
niu oddziaływ ając wychowawczo na 
swych członków, spełniło całkowicie 
wzięte na siebie zadania. P róbą gene­
ra ln ą  i egzam inem  spraw ności a r ty ­
stycznej i  organizacy jnej by ł ogólno- 
państwowy „K onkurs Twórczości Mło­
dzieży” („Souteż Tvofivosti M ladeże” ), 
w którego ram ach polskie zespoły 
chóralne zdobyły ty tu ły  m istrzów  p o ­
w iatu, w ojew ództw a, a naw et Cze­
chosłowacji. M istrzem chórów  w ie j­
skich Czechosłowacji został chór m ie­
szany S. M. P. ze Stonawy, w ystępu­
jący pod kierow nictw em  dyrygenta 
J. F irli. Również wicemistrzostwo 
Czechosłowacji w kategorii chórów 
m iejskich przypadło polskiem u chó­
rowi S, M. P. z Trzyńca, k tó ry  w y ­
stępow ał pod b a tu tą  K. W ranki.

W chwili obecnej zakres działania 
„Zrzeszenia Śpiewaczego” p rze jęła  Ko­
m isja Śpiewaczo - Muzyczna, k tó ra  
op ieku je  się całością polskiego życia 
śpiewaczego i muzycznego na te ren ie  
Czechosłowacji, bez względu na p rzy ­
należność organizacy jną zespołów 
śpiewaczych i  muzycznych. Zaznaczyć 
je d n ak  należy, że większość tych ze­
społów tworzy młodzież izorganizo- 
w ana w Czechosłowackim Związku 
Młodzieży — Sekcji Młodzieży P ol­
skiej.

P raca  kom isji nie sprow adza się wy­
łącznie do szkolenia głosowego, do 
podnoszenia poziomu artystycznego 
i organizacyjnego poszczególnych ze­
społów. Komis ja  działa również w k ie­
runku  wychowawczyni. N apotykając 
na poważne b rak i w m ateria le  nu to ­
wym, k tó ry  został — niem al całkow i­
cie — zniszczony w okresie okupacji, 
przystąpiono do ak c ji w ydaw ania nut. 
W chwili obecnej można uważać, że 
śpiewactwo polskie w  Czechosłowacji 
je s t zaopatrzone w dostateczną ilość 
m ateria łu  nutowego, A kcja w ydaw ni­
cza biegnąć jednak  będzie rów nole­

g le  z ogó ln ym  ro zw o jem  śp iew actw a  
p o lsk iego  w  C zech o sło w ac ji.

Bardzo pow ażnym  osiągnięciem Ko­
m isji Muzyczno-Śpiewaczej p rzy  P. Z. 
K. O, — poza „K onkursem  Twórczości 
Młodzieży” — o którym  już wspomi­
nałem, je s t urządzanie stałych kon­
certów  w ybitnych m uzyków i śpiew a­
ków polskich, W  ram ach „koncertów  
chopinowskich” , zorganizowanych na 
Śląsku za O lzą w roku  1949 z okaz ji 
setnej rocznicy śmierci F ryderyka 
Chopina niem al w szystkie większe 
miejscowości po d ru g ie j stronie Olzy 
m iały sposobność poznać piękno m u­
zyki w ielkiego rodaka. Muzyka C ho­
pina, odtw orzona przez lau rea ta  Mię­
dzynarodowego K onkursu  Chopinow­
skiego, W ładysław a Kędrę, zaw ędro­
w ała naw et do wsi podbeskidzkich, 
ściągając rzesze górali z najw yżej 
położonych punktów  jabłonkow skiego 
Podbeskidzia.

Rewią doroczną chórów polskich za 
Olzą są „Festyny K rajow e” , k tó re  od­
byw ają się w Czeskim Cieszynie przy 
udziale tysięcznych rzesz ludności pol­
skiej z te ren u  całego Śląska za Olzą. 
W roku ubiegłym  festyn ten  odbył 
się pod hasłem  pieśni polskiej. W zbio­
rowym  w ystępie wzięło udział ponad 
1200 śpiewaków i śpiewaczek oraz 
około 50 chórów.

W celu podniesienia poziomu chó­
rów urządzono ku rs dyrygentów , któ- 
rych k ad ry  podczas w ojny zostały 
znacznie przerzedzone. K urs trw ał 
przez trzy  miesiące, grom adząc 89 
uczestników. Większość ich t o  p ra ­
cownicy fizyczni, k tórzy po „szych­
cie” w kopalni słuchali wykładów- 
oraz przechodzili zajęcia prak tyczne 
w Czeskim Cieszynie. O rganizatorzy 
kursu  d la  dyrygentów  chórów posta­
rali się o doskonałych w ykładowców: 
profesorów  W yższej S z k o ły  Muzycz­
nej w Katowicach, specjalistów  w  za­
kresie dyrygow ania oraz pieśni m aso­
wej. D ostarczenie terenow i f a c h o w y c h
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kad r dyrygenckich przyczyni się do 
jeszcze wyższego podniesienia a r ty ­
stycznego polskich zespołów chó ra l­
nych na Śląsku za Olzą. Absolwenci

ku rsu  dyrygenckiego p rzejdą jeszcze 
dw a kursy . Znajdować się oni będą 
pod sta łą opieką Kom isji Śpiewaczo-. 
M uzycznej P. Z. K. O.

Doniosła rota sportu polskiego w  Czechosłoioacii.

Sport polski w Czechosłowacji, zo r­
ganizowany w Polskiej Radzie Sokola 
(P. R. S.), skup ia  w szystkich sportow­
ców na te ren ie  Śląska za Olzą, zrze­
szonych w poszczególnych oddziałach 
i kołach Sokola. O ile w dotychczaso­
wej działalności organizatorzy  pol­
skiego życia sportowego na Śląsku za 
Olzą k ład li szczególnie silny nacisk na 
rozwój sportu wyczynowego, szczegól­
nie zaś piłki nożnej, o ty le  dzisiejsza 
s tru k tu ra  o rganizacy jna 6portu p o l­
skiego w Czechosłowacji zasadza się 
na zgoła odmiennych podstawach. Nie 
elim inując bynajm n ie j wyczynowości 
ze sportu, szczególny nacisk kładzie 
na różnokierunkowość w sporcie. D ą­
ży też konsekw entnie do wciągnięcia 
w szeregi sportow e ja k  najw iększej 
liczby ludzi pracy. A kcji te j pomaga 
zdobyw anie odznaki T. O. Z., odpo­
w iadające j naszej S. P. O. C oraz w ię­
ce j młodzieży polskiej zdobywa tę 
odznakę we w szystkich trzech pow ia­
tach : czesko-cieszyńskim, karw ińskim  
i ostraw skim . Naczelnym hasłem  P ol­
skiej R ady Sokoła je s t stworzenie 
swoich sokolich oddziałów w e w szyst­
kich miejscowościach zam ieszkałych 
przez ludność polską. Tam gdzie na 
sk u tek  m ałej aktywności sportowej 
nie został dotychczas założony od ­
dział sokoli w porozum ieniu z o r ­
ganizacją młodzieżową (Cz. Z. M.-
S. M. P„) tw orzy się kó łka sokole, 
k tó re  up raw ia ją  ty lko jeden  rodzaj 
sportu. Ogółem P, R. S. posiada na 
terenie Śląska za Olzą 27 czynnych 
oddziałów, z tego w powiecie czesko- 
cieszyńskim 14, karw ińskim  10 oraz 
W powiecie ostraw skim  3.

Polska Rada Sokoła, stanow iąca o r­
ganiczną część ogólnopaństwowej o r ­

ganizacji sokolej Ć. O. S. (Ćeskoslo- 
venska Obec Sokolska) bierze udział 
w realizow aniu globalnych zobowią­
zań, jak ie  wzięła na siebie ta  o rgan i­
zacja. W czerwcu 1951 roku odbędzie 
się w Pradze IX W alny Zjazd Ć. O. S. 
Do tego dn ia wytyczył sobie Sokół 
(Ć. O. S) następujące zadania: po­
zyskać 250.000 nowych członków, za­
łożyć 1000 oddziałów  i 3000 kółek so­
kolich, zdobyć 60.000 odznak T. O. Z., 
założyć ja k  najw ięcej sekcji sporto­
w ych w  oddziałach. Polska R ada So­
koła w  Czechosłow acji rea lizu je  na 
swoim odcinku wzięte na siebie zo­
bowiązania. Szczególnie dobrze uwy­
datn ia się je j udział w a k c ji „Sokół 
d la  p racujących” , m obilizującej sze­
rokie rzesze młodzieży i w łączającej 
ją  w ogólnopaństwowy ruch sportowo- 
wychowawczy „W ieczory o tw artych  
boisk” , m ające na celu ściągnięcie na 
sale i boiska sportow e ludzi, k tórzy  
dotychczas ze sportem  i wychowaniem 
fizycznym mało lub niewiele mieli 
do czynienia, cieszyły się również 
dużym  powodzeniem wśród ludno­
ści polskiej. Polskie władze spor­
towe w Czechosłowacji, idąc za w ska­
zaniam i Ć. O S. dążą do uczynienia ze 
swoich członków czynnych i świado­
m ych ludzi w w alce o wychowanie 
nowego człowieka. Sport polski w Cze­
chosłowacji n ab ra ł nowych txeści, ma 
dostarczyć nie ty lko  emocji, je s t nie 
tylko form ą wyżywania się, a le  sta­
nowi w ażny człon w ogólnej a k c ji 
wychowawczej człowieka w duchu po­
stępu. Sport tak  po ję ty  ma wzmocnić 
fizycznie i duchowo liczne kadry  mło­
dzieży polskiej i przysposobić je  do 
w ypełnienia zadań produkcyjnych, 
z k tó rych  n a  czoło w ybija się roz­
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budow a K ra ju  O straw skiego „stalo­
wego serca R epublik i” . S port polski 
w Czechosłowacji chlubi się tym, że 
posiada w ielu przodowników pracy, 
w ykonujących trudne  i odpow iedział, 
ne obowiązki na kopalniach, w h u ­
tach, fabrykach, w rolnictw ie, w  szko­
łach, w  szeregu innych zakładów  
p racy  i  insty tucji.

Czołowym oddziałem  Polskiej R a­
dy Sokoła w Czechosłowacji je s t „Po­
lonia” , K arw ina. O ddział ten, daw niej 
k lub, w ystępujący pod tą  samą nazwą, 
k tó ry  upraw iał p raw ie wyłącznie pił­
kę nożną, odnosząc ndwet w te j dzie­
dzinie sportu  duże sukcesy, dziś stwo­
rzył szeroką bazę d la innych dziedzin 
sportu. W roku jubileuszow ym , w k tó­
rym obchodził 30-lecie swego istnie­
nia, podjął on szerokie zobowiązania, 
k tó re  z całą skrupulatnością w yko­
nuje .

Zobowiązania te u ję te  zostały w 10 
punktów . Oto one: 1. wybudowanie 
w łasnym i siłami reprezentacyjnego 
paw ilonu sportowego, w k tórym  kon­
centrow ać się będzie życie sportowo- 
organizaćyjne, ku ltu ra lno  - oświatowe 
oraz sportowo-wyczynowe; 2 zatrosz­
czenie się o zwiększenie, i to znaczne, 
liczby członków swego oddziału, po­

w ołując do czynnego życia sportowego 
szerokie rzesze młodzieży, szczególnie 
górniczej i szkolnej; 3. wychow yw anie 
swoich członków w duchu  postępu;
i .  uw szechstronnienie sportu  przez 
rozwinięcie akc ji na rzecz upraw iania 
ja k  najw ięcej dyscyplin sportow ych; 
5 zw alczanie b iurokratyzm u sporto­
wego, nadm iaru  gadulstw a, m entor- 
stwa, sztywności i bezduszności w wy­
konyw aniu uchw ał Ć, O. S.; 6. rozw i­
nięcie a k c ji  kulturalno-ośw iatow ej, 
nadanie je j jednolitego biegu i syste­
matyczności; 7. zachęcanie swoich 
członków do b ran ia  udziału w akcjach  
społecznych ja k : brygadach robotn i­
czych, im prezach ku ltu ra lnych , oświa­
tow ych i artystycznych; 8. p row adze­
nie uporczyw ej i zdecydow anej w alki 
z przejaw am i wszelkiego typu szo­
winizmu sportowego; 9. oddziaływ anie 
wychowawcze na widza przez poucza­
nie go o roli i znaczeniu sportu w no­
woczesnym wychowaniu; 10, niesie­
nie pomocy i opieki innym słabszym 
oddziałom  i kołom P. R. S 

Przegląd „Polonii" karw ińsk ie j na­
śladu ją  wszystkie oddziały „Polskiej 
Rady Sokoła” w Czechosłowacji,

Władysław Merczyński 
» (Czeski Cieszyn)

„W ESELE  M A ZU R S K IE”

W roku ubiegłym , kiedy Stefan Su­
lim a przygotowywał a r ty k u ł o weselu 
w arm ińskim  k tó ry  się ukazał w nrze 
9—10/50 „Przeglądu Zachodniego” , 
w teren ie stała się ak tualna  spraw a 
wystawienia na scenie „W esela m a­
zurskiego” .

Zespół św ietlicowy Ligi Kobiet w 
Mrągowie, złożony w 90% z autoch- 
tonów-M azurów rozpoeząwszy p rzy ­
gotowania i ćwiczenia wczesną wio­
sną, w m aju wziął udział w elim inacji 
w ojew ódzkiej na scenie tea tru  im. 
Stefana Jaracza i uzyskał 11 miejsce.

Ten sukces tak  zachęcił zespół 
mrągowski, że po pogłębieniu ról,

podniesiiemm poziomu artystycznego, 
przygotow aniu stro jów  regionalnych 
odważono się na zaprodukow anie wi­
dow iska w W arszawie w październiku 
na krajow ym  festiwalu, gdzie uzy­
skano I m iejsce w grupie widowisk 
regionalnych. P rzedstaw iciele m rą- 
gowian zaprezentow ani zostali P re­
zydentow i Rzeczypospolitej B ieruto­
wi w Belwederze, a prasa stołeczna 
nio szczędziła pochwał pod adresem  
„przepięknych strojów  Ziemi M azur­
sko-w arm ińskiej, w iern ie odtw orzo­
nych tańców i zw yczajów  m iejsco­
wych” -
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Bogaty zbiór tekstów  znalazł się 
w bibliotece S tacji N aukow ej In sty ­
tu tu  Zachodniego w Olsztynie. Zain­
teresow anie pieśniam i oraz dow cip­
nym i i wesołymi oracjam i posiada 
daleko  sięgające traidtycje. Już Jerzy 
W asiański w  swoim „kancjonale", 
w ydanym  w  1741 r, w Królewcu, za­
nucił 2 pieśni w eselne staropolskie, 
z k tórych  jedna  była bardzo popu­
la rn a  do ostatn ich  czasów. G ustaw  
Gizewiusz, „bojownik o polskość i lu- 
dowładztwo na M azurach” *) (zm arły 
1848 r.), zebrał wśród swoich w yłącz­
nie polskich parafian  szereg pieśni 
różnej treści z nutam i, k tó re  tz.uaj- 
d u ją  się w dziele Kolberga. Jedną 
o rac ję  „proszku” , czyli „placm istrza” , 
zamieścił w r. 1844 „Przyjaciel Luidlu 
Łęcki” w ychodzący w E łku na Ma­
zurach (przedrukow ano w książce 
E. S u k e r t o w e  j, M azurzy w  P ru ­
sach W schodnich, r. 1927).

W ojciech Kętrzyński w  pracy  „O 
M azurach” pośród 54 pieśni p rzy to ­
czył dw ie w eselne (niestety  bez nut).

Zasłużony niedoceniony badacz, i p i­
sarz m azurski Jan K arol Sembrzycki, 
Urodzony w Olecku, zamieścił w IV 
■tomie miesięcznika „W isła” (r. 1890, 
s. 800—801) w  a rty k u le  „Przyczynek 
do charak te rystyk i Mazurów”  orację 
Prószka, liczącą 90 wierszy a  m ającą 
świadczyć, o  dobrobycie i gościnności 
domu weselnego. W VII tomie „W i­
sły” (r. 1893, s. 87—97) zn a jd u je  się 
Pod nagłówkiem  „W esele na M azu ­
ra ch ”  c a ły  zbiór o rac ji i przyśpiewek 
(w liczbie 15, niestety bez nut). Na 
zakończenie S em brzycki podaje, ;że 
zn alazł je  „wśród papierów  między 
spuścizną literacką swego przyjaciela 
H erm an a Frischbiera, znanego e tno­
g ra fa  w schodnio-pruskiego w K ró­

lewcu, k tórem u zbiorek nadesłał p e­
wien nauczyciel m azurski z powiatu 
szczycieńskiego”. Zdaniem Sem brzyc- 
kiego zbiorek ten „daje nam rzadkiej

ł) T a k i napis w y r y ło  na n agrob k u .

Przegląd Zachodni

doniosłości obraz przebiegu w esela 
m azurskiego za daw nych czasów o raz 
stanowi w ażny przyczynek do gw ary 
m azursk ie j” .

Po p ierw szej w ojnie św iatow ej 
i przyłączeniu Działdowszczyzny do 
Polski, k iedy  wszczęto p racę  repolo- 
n izacyjną n a  tym  skraw ku ziemi m a­
zurskiej, zaczęto zbierać i ogłaszać 
drukiem  pieśni i oracje , k tó re  pa­
m iętało najsta rsze  pokolenie wówczas 
z żyjących (aby schodząc ze świa­
ta  nie zabrało do grobu dorobku  d u ­
chowego w ielu  wieków).

Do upam iętnienia daw nych m elo­
dii i tekstów  przyczyniło się w dłu­
żej m ierze koło krajoznaw cze mło­
dzieży p rzy  Państw ow ym  Sem inarium  
Nauczycielskim w  Działdowie, zało­
żone w 1926 r. (Opiekunem  koła był 
Józef Biedrawa, d y rek to r  sem inarium , 
gim nazjum  i liceum  od 1923 do 1939). 
Zamieszczano pieśni i o rac je  w „G a­
zecie M azurskiej” oraz rocznikach 
„K alendarza dila M azurów” . R edak ­
cja  zwróciła się do działaczy m azu r­
skich w Prusach W schodnich i  W e­
stfalii, gdzie Kwartą ław ą tsiedzlieli 
uchodźcy z Mazur, d la  których „w 
ojczyźnie m iejsca nie stało” . N ade­
słano szereg w eselnych pieśni, k tóre 
zamieszczono w ,,K alendarzu  d la Ma­
zurów ” na r. 1931 i 1932.

Karol Małłek, Mazur, pochodzący 
ze wsi Brodowa pod Działdowem, 
wówczas nauczyciel w Kisinach póź­
nie j w  Działdowie, zachęcany przez 
miłośników mazurszczyzny, sam zbie­
racz „po o jcach  spuścizny” , w ykorzy­
stawszy niek tóre z w ym ienionych 
m ateriałów , opracow ał widowisko lu ­
dowe w rocznikach 1933, 1984, 1935 
'„K alendarza dla M azurów” , k tó ry  tak  
bardzo d rażn ił h itlerow ski związek 
BDO. (Nazwany przez bedeowców: 
„żółtym kalendarzem ” , choć redago­
w any w Działdowie, drukow any był 
w O lsztynie u Pieniężnego otd r. 1931).

Całość „W esela m azurskiego” u k a ­
za ła się w 1937 nakładem  Związku
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M azurów w  D zia łdow ie2), liczyła o- 
gółem 80 stron d ruku  oraz 5 tablic, 
p rzedstaw iających próby  rekonstruo­
w anego stro ju  w eselnego na M azu­
rach  a  w ykonanych przez nauczy­
cielkę rysunków  w  Działdowie J. Oża- 
ninę. Chociaż ta k  niew iele czasu 
upłynęło  od chwili ukazan ia się wy­
daw nictw a, dziś należy ono do rzad ­
kości bibliograficznych. Jeden z n ie­
licznych w Polsce egzem plarzy po­
siada bib lio teka S tacji N aukow ej In ­
s ty tu tu  Zachodniego w Olsztynie. Jest 
to również jedna z nielicznych pozy­
c ji byłego M uzeum M azurskiego w 
Dzftiłdowie, k tó ra  p rze trw ała  pow sta­
nie w arszaw skie. Słabą, stroną tego 
w ydaw nictw a jest n iesta ranna ko­
rekta.

Z tego egzem plarza czerpał głów­
nie m ateria ł do widowiska zespół 
świetlicowy w Mrągowie.

Problem  odtw orzenia s tro ju  m azu r­
skiego n ie by t tak  łatwy, ja k b y  się 
n a  pozór wydawało. I ta  spraw a ma 
sw oją „historię” . W końcu 1949 r, 
zwrócili się do au to rk i niniejszej ko ­
respondencji o raz ido dyr. Muzeum w 
O lsztynie H ieronim a Skurpskiego, 
prof. d r Józef G ajek  oraz prof. d r 
Rom an Reinfus w spraw ie dostarcze­
n ia m ateriałów  do ubiorów  m azur­
skich, k tó re  zam ierzono reproduko­
w ać w jednym  z zeszytów „Albumu 
stro jów  reg iolnalnyeh” . S tw ierdzi­
liśmy wówczas zgodnie, że to jest 
jeszcze niemożliwe, gdyż posiadane 
przez nas na m iejscu m ateria ły  są 
niekom pletne.

Strój) czyli ubiór m azurski został 
przed  kilkudziesięciu la ty  doszczętnie 
w yrugow any. Przyczyniło się do tego 
w pew nej m ierze grom adkarstw o, 
k tó re  lubow ało się w kolorze czar­
nym, d a le j —• zarzucenie wsi przez

2) Tam że ukazało  się w r, 1936 
pierw sze w ydanie „M azurskiego śpie­
w nika regionalnego” w opracow aniu 
K. M ałłeka i Arn® K anta.

tanie w yroby maszynowe oraz d o ta r­
cie „mody” do najodleglejszych m ia­
steczek, k tó re  promieniowały na wsie 
okoliczne.

O w skrzeszeniu daw nych ubiorów' 
m azurskich pom yślano w Działdowie- 
praw ie przed 30 laty. Celem  rew in­
dykow ania tradyc ji tkackich — kili­
mów i pasiaków •— założono z począt­
k iem  1924 r. spółdzielnię. A u to rka 
niniejszego ciułała sk raw ki -starych, 
bardzo pięknych tkanin, dosłownie- 
wycinanych z po tykanek  (złożono je  
później w Muzeum M azurskim). Nie­
stety, nie doceniono tych w ysiłków :’ 
w arszta ty  i w yroby nie znalazły  po­
parcia an i u władz ówczesnych, ani 
u społeczeństwa, k tó re  napłynęło do- 
pow iatu działdowskiego z różnych 
stron  Rzeczypospolitej. P lacówkę zli­
kwidowano, krosna p rze jęła  spół­
dzielnia w Mławie.

Zapalona, rozm iłowana w  sw oj- 
szczyżnie młodzież sem inarialna — 
przew ażnie m iejscowego pochodzenia 
oraz przybyła zza kordonu — z w łas- 
ne j in ic ja tyw y  i w łasnym  sum ptem  
przygotow ała ubiory, w których pro­
dukow ała się na przedstaw ieniach 
regionalnych. Na zw ykłej surów ce 
wodnymi farbam i m isternie w ykony­
wano w edług próbek sta rych  tkan in  
k ilka rodzajów  pasiaków, z k tórych  
uszyto portki, kam izele, tzw. b ru - 
śl-fiki, spódnice o raz kaftany , ja k ie  
nosiły babki. Efekt był n a tu ry  w y­
łącznie widowiskowej. Na k ro ju  p rzy­
odziewku kobiecego moda z końca 
XIX w ieku wycisnęła iswoje piętno.

W  szkole rolniczej żeńskiej w Ma­
lino wie pod Działdowem, gdzie nie 
b rak ło  M azurek z Działdowszczyzny, 
„zza kordonu” , oraz W arm ianek, 
wprowadzono „m undurk i” : spódnice 
i gorseciki samodziałowe, tkane na 
„m azurskich” krosnach w Mławie. 
P asiaki czerw ono-błękitno-białe b y ły  
śliczne. Niestety, ze względów o- 
szczędnościowych potykanki w ykona­
no za wąskie.
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Na „im ponujące” kosztow ne stro je  
(30 p a r  kompletów) zdobył się niem al 
w przeddzień w ybuchu w ojny  Związek 
M azurów w Działdowie. Podobno za­
rzucano jed n ak  ubiorom  męskim 
Rfwną „szlachecką” pretensjonalność.

Pierwszy d y rek to r te a tru  im. Ste­
fana Jaracza, Wolicki, nosił się z za­
m iarem  przygotow ania widowiska 
„W esele m azurskie” ju ż  w  1947 r. 
Zwrócił się po m ateria ł etnograficzny 
do In sty tu tu  Mazurskiego', a  do k ie­
row nictw a M azurskiego U niw ersytetu 
Ludowego w Rudziskach o zespół 
w ychowanków-autochtonów, k tó rych  
zam ierzał przeszkolić, a  potem w  ciągu 
roku objeżdżać z nim różne ośrodki 
polskie. K ierownictwo M. U. L.’u nie 
przychyliło się do propozycji. Zorga­
nizowanie w idowiska nie doszło do 
skutku.

Dziś można już powiedzieć, że 
spraw a usta len ia ubioru  czy stro ju  
m azurskiego posunęła się naprzód. II. 
Skurpski z pedan terią  zgrom adził re ­
produkcje, fotografie, rzadkie dziś 
wydawnictwa. Nieco m ateria łu  zna­
leziono w  rocznikach „K reisblattów ” 
z pierw szej połowy XIX wieku, gdzie 
zamieszczono tzw. „Steck-Briefe” , czyli 
lis ty  gończe, , podające dokładnie 
ub iory  poszukiwanych zbiegów lub 
przestępców miejscowego pochodze­
nia. Coś niecoś w yłuskano z życiory- 
sów-pamiętników działaczów m azur­
skich, nadesłanych na konkurs, ogło­
szony przez b, In sty tu t M azurski. To­
też nie można pominąć nazwisk 
pam iętnikarzy - Mazurów: Ludw ika 
Kwiatkowskiego, m ieszkającego w 
Sorkw itach a urodzonego pod O lec­
kiem, K arola Pentow skiego ze wsi 
Klon, pow. szczycieński, i G ustawa 
O ptacego z Pisza.

Teodora Modzelewska k tó ra  przez 
30 praw ie la t jak o  miłośniczka sztuki 
ludow ej organizow ała poważne ośrod­
ki m uzealne w tym zakresie  kiedy 
znalazła się na ziemi m azursko-w ar­
m ińskiej, to obdarzona specjalnym  ta ­

lentem  szperaczki — wyłowiła po s ta ­
rych  skrzyniach  i zakam arkach  roz­
bitych chałup o raz na targow i, 
skach po m istrzow sku ponad 700 wzo­
rów Sitarych tkan in  ta k  różnobarw ­
nych ja k  i ibia%ch. T en  .poważny 
i in te resu jący  dorobek  zn a jd u je  się 
w Muzeum Olsztyńskim ,

Toteż, kiedy Liga K obiet p rzystą­
piła (do w ykonania strojów  w esel, 
nych, główna in ic ja to rka-en tuz jastka  
Anna Deniszczukowa m iała w ybór 
nie lada, Do pracy  przystąpiła w ie­
dziona poczuciem artystycznym , roz­
porządzając znacznym i funduszam i.

To, co odtworzono, jest piękne. 
E tnografow ie mogą skrytykow ać nie- 
jad o o, a le  m ają  w czym wybierać.

Podkreślić należy przy  w ystaw ie­
niu „W esela m azurskiego” wysiłek 
nie tylko młodzieży m iejscowego po­
chodzenia, a le  i starszego pokolenia, 
k tó re  sięgając pam ięcią wstecz do rzu ­
cało szczegóły, udzielało rad. N iektó­
rzy członkowie zespołu m rągowskiego 
dla nauczenia się ról pokonali dodat­
kowe trudności — naczyli się czytać 
antykw ą.

Poniew aż „W esele m azurskie” po­
siada w iele cech wspólnych z „W e­
selem  w arm ińskim ” (niektóre pieśni, 
o rac je  i zw yczaje), na „W eselu m a­
zurskim ” znalazło się wśródl gości 
k ilka  „ciotek” w arm ińskich w  efek­
tow nych czepkach w arm ińskich, ja ­
kim i szczyci się M uzeum na zam ku 
w Olsztynie.

O lsztyn oglądał i podziwiał „W e­
sele m azursk ie” dn ia  22 stycznia w 
uroczyście obchodzoną 6. rocznicę w y­
zwolenia. Istn ie je  zam iar w ystaw ie­
nia w idow iska nie ty lko  po m iastecz­
kach w ojew ództw a olsztyńskiego, ale 
po w iększych skupiskach i m iastach 
Rzeczypospolite j .

Emilia Bicdraimna.Sukeriou>a 
(Olsztyn).
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